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Kraków, Niedziela 50 Lipca 1895. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 ent., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 ztr. 
Za odnoszenie de domu dolicza sie 15 ent. 
u 


Rocznik V, *. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy. lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cng, od 


miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchii Austro-Weg.: 


miesięcznie f złr. 70 cat., kwartalnie 5 złr., 


półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 ent, na prowincji 10 cnt. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 


25 ent. 


„Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI* — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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WYKRĘTY WHIGÓW 


Sprawa syamska w ostatniej chwi- 
li nagle i najniespodziewaniej po- 
częła przybierać obrót, który naj- 
gorsze wzbudzać może obawy. Z za- 
targu czysto kolonialnego, zaeuro- 
pejskiego, na wzór n.p. wyprawy 
dahomejskiej, sprawa syamska prze- 
radza się w poważną kwestję spor- 
ną między dwoma zachodnio-europej- 
skiemi mocarstwami, grożąc wojną, je- 
śli nie całej Europie, to przynaj- 
mniej jej kresom  nadatlantyckim. 
To co zdawało się wykluczać wła- 
ściwą wojnę. i sprowadzalo akcję 
Francuzów w Indochinach do uży- 
cia skutecznych pogróżek, blocus pa- 
cifique — w rezultacie okazuje się 
być kością niezgody i pobudką do 
zawikłań, których końca i następstw 
zmierzyć nie sposób. 

Jeśli bowiem sama już przez się 
sprawa syamska rozgrywała się w rze- 
czywistości nie między Francją a 
Syamem, którego nikt na serjo nie 
brał w rachubę, i który ostatecznie 
musi być zjedzony, mniejsza 0 to, 
czy w francuskim sosie, czy też po 
angielska — to skądinąd błokada, 
przerywająca naraz wszelki handel, 
była klęską dla kupiectwa wielko- 
hrytańskiego, i poruszyła jak dono- 
szą depesze telegraficzne — do głę- 
bi City Londynu. Koła giełdowe 
przysposabiają pono memorjał, który 
wręcza- ministrowi spraw zagrani- 
cznych, a prasa opozycyjna poczyna 
gwałtownie uderzać na rząd za jego 
słabość i brak decyzyi, żądając bez- 
zwłocznego wypowiedzenia wojny 
Francyi, jeśli nie zaniecha kroków 
tak dotkliwych nie już politycznym 
ambicjom Wielkiej Brytanii, ale naj- 
żywotniejszym interesom narodu. 

Bardziej niż kiedykolwiek zaryso- 
wuje się przeciwieństwo, istniejące 
pomiędzy wiekową tradycją polityki 
torysów, a równie zastarzałemi błę- 
dami polityki whigów. Podobnie jak 
niegdyś za Bolingbrokea i Mal- 
borough’a, brać na uwagę musi Eu- 
ropa dwie Anglie, Anglię tory 
i Anglię whig, które kolejno roz- 
maicie oddziaływają na kontynent, 
rozwiązując mu ręce lub też para- 
liżując ruchy nieprzyjazne. Przyj- 
ście wligów do steru bywa od 
już lat dwustu hasłem do wro- 
gów Wielkiej Brytanii do rozpoczę- 
cia akeyi na całej linii, podczas gdy 
samo pojawienie się na widnokręgu 
ministerstwa torysowskiego rzuca po- 


płoch i przynosi stale Albionowi 
korzyści dyplomatyczne, przechodzą- 
ce oczekiwania, niekiedy wprost nie- 
zasłużone. Najwyraźniej zarysowuje 
się w dziejach wielkobrytańskich cha- 
rakterystyczna różnica pomiędzy po- 
lityką narodową a doktry- 
ną polityczną. 

W whigach i torysach skrystali- 
zowały się na wyspach brytyjskich 
najskończeniej te dwa zasadniczo 
odmienne typy umysłowości ludzkiej, 
które skierowane do rzeczy publi- 
cznych stwarzają — już to zaciekły 
fanatyzm, konsekwentny w każdym 
drobiazgu, ślepy na naturalny bieg 
wypadków, gdyż zdrozumiały,. iż zła- 
mał, czego »rozum nie złamie«, typ 
dedukcyjny, wychodzący z idei, książ- 
ki, od zielonego stolika, już też 
znowu ten drugi typ męża stanu 


bez zasad wytycznych z góry zakre- 


ślonych, bez dogmatu, indukcyjny, 
liczący się z całą mozajką faktów 
dokonanych i tradycyj, jako z da- 
nemi koniecznemi, typ z u- 
sposobienia zmierzający nie do tego, 
iżby rzekę dziejów odwrócić z jej 
łożyska, ale jedynie, aby ją uregu- 
lować, skały wyrwać, spław ułatwić, 
prąd ujednostajnić. Ten ostatni typ 
ludzi walczy za żywe narody, pier- 
wsi są podobni do Prokrusta, wy- 
ciągającego ciało ojczyzny na łożu 
własnego sennego marzenia. Wiele- 
kroć odegrali ołbrzymią rolę, przez 
nich bowiem ludzkość dokonała wiel- 
kich przewrotów, bohaterów śmiałych 
i nieczułych na męczeństwo, bo u- 
śpionych monoideizmem »hbłędnego 
wyobrażenia...« Ale Torquemada i 
Robespier zawsze budzić będą od- 
cień przerażenia, podczas gdy Stam- 
bułow, Bismarck, Cavour tysiąckroć 
zroznmiwlsi, prostsi 1 sympatyczniej- 
si, bó bliżsi rodzajowi ludzkiemu, 
normalniejsi, pasujący się z życiem 
za naród, jak my każdy o siebie, 
nie duchy, abstrakcje pokutujące 
»pukającec w ciałach. 

Partja tory jest właśnie przed- 
stawicielką tego rodzaju polityki do 
szpiku kości angielskiej, nie- 
zrzekającej się ani jednej z 
uspiracyj angielskich, angialskiej 
w każdej kwestji i na całej linji 
ścierania się interesów angielskich 
z tem wszystkiem, co ich zadośću- 
czynieniu stoi na zawadzie, rozpa- 
trującej wszystkie sprawy przez pry- 
zmat dobra Anglji, z Anglją na tar- 
czy niesionej, z Anglją powracającej 
przy tarczy u boku. Tak pojęty to- 
ryzm nie jest ani konserwatywny, 


ani feudalny w utartem karykatu- 
ralnem tych słów rozumieniu (stwo- 
rzył on »młodą Anglję«, wydał Chur- 
chila), a że promieniuje i na koła 
z wielu względów mu niechętne, do- 
wodem »liberalni unjoniście. Nato- 
miast whigowie od dwóch wieków 
wzięli na siebie rolę dopełniania 
wielkich zadań polityki wewnętrznej, 
rozwiązywania kwestyj społecznych, 
urzeczywistniania rozlicznych dok- 
tryn, które przez ciąg tych lat w 
głowach przeróżnych myślicieli, z 
mniejszą lub większą racjonalnością 
się poczęły. Zdarzyło się mnogo ra- 
zy whigom w ten sposób zadośću- 
czynić istotnym naglącym potrzebom, 
do  najnieszezęśliwszych pomysłów 
należała ich polityka zagraniczna, 
streszczająca się w zasadzie nielu- 
terwencji. Tu właśnie sęk, tu kapi- 
talny błąd logiczny, tu grzech śmier- 
telny, który polityce tej odejmuje 
prawo nazywania się narodową, robi 
ja jednostronną, w tem przebija się 
monoideizm, który zapatrzony w bieg 
ewolucji społecznej, zapomina, iż 
historja powszechna jest 
dziejami nie tylko walki 
klas, ale także walki ras. 
Achillesową piętą gladstonizmu, 
tej ostatniej fazy whigostwa, była 
zawsze najniezdarniejsza polityka ko- 
Jlonjalna. Była ona w całej pełni 
znaczenia wyrazu klęską naro- 
dową dla Anglji. Nieraz teź padał 
Gladstone w chwili przebudzenia się 
samopoczucia- nazodowego; a jogo 
wydanie Gordona jest zbrodnią, któ- 
ra do dziśdnia nie została zapomnia- 
ną. W dziwnej obojętności o losy 
i potęgę ojczyzny, przeoczał Glad- 
stone, iż Anglja po dziś dzień jest 
przedewszystkiem mocarstwem mor- 
skiem, i że tracąc kolonje bezmała 
spadnie do rzędu Holandji lub Por- 
tugalji. Podobnie, walcząc o home- 
rule dla Irlandji, Gladstone nie 
chce wiedzieć, iż buduje państwo 
ościenne, które odrazu będzie An- 
glji rywalem i wrogiem, i z lekkiem 
sercem oddawa Ulster na łup wście- 
kłości rozjuszonych tubylców, dra- 
żnionych przez ciąg stuleci. Mimo- 
woli wyrywa się z piersi: Szalone- 
mu miecz do ręki! — patrząc na 
niesłychaną popularność wielkiego 
starca, który jak rębacz m poezji i 
bez przenośni i figurvycznie tnie dę- 
by, przesądów i krzywd socjalnych, 
ale w tym rozmachu bodajby całego 
lasu Anglji nie podał na zagładę... 
Jeżeli jednak polityka zagrani- 
czna Gladstonea była zawsze błę- 


dną, jeżeli, obejmując ster rządów 
po raz ostatni, musiał zgodzić się 


oczywiście, bo najzupełniej zależeć 
to będzie od woli rzeczypospolitej, 


na upokarzające ustępstwo — jak | chceli albo nie chce dać się werwie 
podówczas mniemano -— dla tory- | francuskiej zużyć, czy też raczej po- 


zmu, przez mianowanie naczelnikiem 
swego foreign office'u lorda Rose- 
bery ego, który rzekomo miał snuć 
dalej myśl dyplomatyczną Salisbn- 
rych i Derbych — to już dzisiejsze 
wykręty whigów są wprost wstrętne. 
Jeśli »Daily Newse w zacietrzewie- 
niu stronniczem stara się wykazać, 
iż losy Syamu są dla Anglji oboję- 
tne, to mu wolno adwokatować 
swoim panom, ale kiedy Grey i Ro- 
sebery sześć razy w tygodniu wy- 
chodzą na trybunę w Izbach i oświad- 
czują, iż rząd nie ma dostatecznych 
wiadomości o wypadkach w Indo- 
chinach, «to'ta cała rola Beschwich- 
tigungshofratha stanowczo powin- 
na być wysykaną i wytupaną. Ileż 
niemęskości i niestanowczości! - 
Gdybyż ministrowie bodaj wprost 
powiedzieli, iż nie chcą działać, był- 
by wóz i przewóz, ale takie mata- 
ctwo z własnym narodem jest już 
hrakiem charakteru. W chwili kiedy 
Francuzi ucierali się z Syamczyka- 
mi nad Mekongiem — to były »naj- 
lepsze zamiary przywrócenia legal- 
nego rozdziału granic bez żadnej 
ukrytej myśli okupowania Syamue, a 
Francja dała dowód angielskim dy- 
plomatom, iż ich ma za naiwnych, 
kiedy ich »zapewniła, że zamotyfiku- 
je w danym razie swoje krokie. Kie- 


dy „kanonierki francuskie: wpłynęły 


na Menam, wtedy to skrzyżowały 
się depesze między rządem central- 
nym a admirałem »a zresztą nie tak 
dalece się nie stało, ho Francja »za- 
notyfikuje«... Nareszcie kiedy Pa- 
vie opuścił Bangkok, blokada zo- 
stała obwieszczoną, a okrętom mo- 
carstw neutralnych w ciągu trzech 
dui nakazano opróżnić zutokę syam- 
ską, Rosebery bez rumieńca oznaj- 


| mia w Izbie lordów, iż »rząd notyfi- 


kacyi blokady do tej pory nie otrzy- 
małe. Ależ to doprawdy można brać 
się za boki, i parskać śmiech am 
z humoru i ze złości! 

Wedłng najświeższych nowin zinia- 
nę frontu w Anglii można przewi- 
dywać. Czy gabinet Gladstone'a ru- 
uie, czy też pod naciskiem opinii 
będzie przymuszony do interwenio- 
wania w myśl polityki torysowskiej — 
w każdym razie Francja spotka się 
z innemi, niż dotychczas, trudno- 
ściami. Wówczas depesze Derelle'a 
będą mogły zmięknąć i przybrać 
ton układniejszy, będą mogły, 


drażnić. 
Zygimumi Seweryi. 


4 bieżącej chwili. 


Bija Rumunów! — Dalsze operacje wo- 
jenne Francuzów w Indochinach. 


Rumunów znowu biją! „Tribuna“ sy- 
bińska donosi co następuje: W "Fordzie 
rozpuszczono pogłoskę, jakoby adwokat 
Vladariu, delegat tamtejszych Rumunow 
na konferencję sybińską, w Sybinie opo- 
liczkował jakiegoś madziarskiego dzien- 
nikarza. Nuże! Madziarzy tego tylko cze- 
kali, aby „demonstrować“: przeciw przy- 
wódzcy rumuńskiemu. Skoro tylko nud- 
szedł na dworzec w Fordzie pociąg wio- 
zący podróżnych z Sybina, motloch zło- 
żony z kilkuset ludzi, począł wyć i rzu- 
cać kamieniami. FKkscedenci niebawem 
odeszli. ale zebrali się raz jeszcze przed 
domem Vladariu, który przez ciąg kilku 
godzin zasypywali gradem kamieni. Z ko- 
lei splądrował tłum domy Rumunów 
Hugosianu, Chioroianu i Meszaros. i Dra 
Ratiu, jakoteż lokal banku rumuńskiego 
„Ariesiana*. Zandarmerja nżywała broni 
palnej i siecznej, według depeszy nada- 
nej w Kołoszwuze tylko siecznej. 

Srogo więc Rumuni uczyć się muszą 
w Zalitawii, jak to gorzko być mniej- 
szością. Dlaczegóż ta nauka idzie w las 
nu Bukowinie i zamiast szukać zgody 
z grupami autonomicznemi odstrączają 
Poiaków i ukraińców Rusinów popycha- 
jąc ich w ramiona sojuszu z żydostwem. 

Socjaliści francuscy wydali manifest 


wyborczy, pelen różowych nadziei. So- 
cjaliści stawiają kandydatury w stu 


przeszło okręgach. 

Irlandczyk O'Connor dostał w Izbie 
gmin upomnienie za to. iż podczas roz- 
praw biin homerule nazwał Chamberlain'a 
„jidaszem*. O'Connor przeprosił Cham- 
berhin'a. 

Operacje wojenne w Indochinach nie 
ustają. 

„Reuters Office” otrzymuje wiado- 
mość, iż francuskie kanonierki opuściły 
Menam i wpłynęły na wody zatoki sy- 
Juuskiej. W pobliżu wyspy Kohsi-Czang 
spotkają się kanonierki. niosące. jak 
wiadomo, na.swym pokładzie ministra 
rezydenta Pavic, z flotą indochińską, 
która pod komendą admirała Humanna 
przybywa z Saigonu. 

W forcie Pak-nam złożył kapitan 
„Forłait* deklarację, iż z dniem 26 b. m. 
rozpoczyna się blokuda portów i brzegów 
syamskich włącznie z wyspami położo- 
nemi na odnodze syamskiej i to na prze- 
strzeni od przylądku Chulai do przyłądka 
Cankoabang. Okręty neutralne otrzymują 
3 dmi czasu na opróźnienie zatoki. Blo- 
kada obejmuje zatem zatokę Bangkoku 
i wyspy na odnodze syamskiej położone 
między pólwyspami malajskim i indo- 
chińskim na północ od 13° sz. póln. 


MIŁOŚĆ i EGOIZM | 
POWIEŚĆ 


[przez 


Józefa Orłowskiego. 


(32) (Ciąg dalszy). 


— Za to ręczę, ale potrzeba na to czasu. 
Przedewszystkiem zaś niech pan nas nie odwiedza. 
teraz i mnie sumej wszystko pozostawi. l 

(irzybek schylił się, aby ueałować rękę Łoni- 
ckiej, która mu zaledwie palce podała, wysuwając 
je co prędzej z jego ręki. 

Pozwalam sobie zauważyć, odparł Grzybek. że 
w ten sposób nie będę miał sposobności dać się 
bliżej poznać pannie Róży, podczas gdy inni... 

— Możesz pan być spokojnym, że nikt inny 
nie oświadezał się dotąd z zamiarem starania Się 
© rękę mojej córki. Wszyscy wiedzą, że jesteśmy 
teraz w biedzie, a 0 przeszłości już niestety %4- 
pomuiano. 

— Jaśnie pani przebaczy, ale może się zda- 
rzyć, że jakiś młody człowiek pomyśli jednak 
o tem bez wiedzy i upoważnienia pani dobro- 
dziejki. 

— Moja córka nie taiłaby się z tem prze- 
demną. i a : | 

— A jeśli ten młody człowiek będzie się jej 
podobać i pozyska jej wzujemność. 


— Mówisz pan tak zagadkowo... 

— Jeśli jaśnie pani pozwala, powiem wyra- 
źniej,j co mam na myśli, chociaż zastrzegum się 
z góry, że zwierzam się z poczucia obowiązku wo- 
bec poważnego niebezpieczeństwa, jakie pani za- 
graża i że przeto nie chciałbym, aby panna Róża 
dowiedziała się o tem, iż w tak draźliwej sprawie 
cokolwiek wyjawiłem. 

Łonicka brwi ściągnęła, chmurnem okiem pa- 
trząc na odwokata. 

— Może pan liczyć na moją dyskrecję, rzekła 
szorstkim nieco głosem. 

— To., co powiem, nie ma na razie wielkiej 
doniosłości, ale może w przyszłości zaważyć bar- 
dzo wiele na szali szczęścia córki pani. 

— Słucham tedy z niecierpliwością. 

— Radziłbym wypowiedzieć natychmiast mic- 
szkanie Kamockiemu. 

— Ależ to bardzo spokojny człowiek. 

— Przysłowie mówi, że cicha woda brzegi 
rwie. 

— Nie mogę mu jednak nie zarzucić. 

Bo zręczny i przebiegły. 

Prawie go nie widujemy. 

Jednak panna Róża jest nim nieco zajętą. 
To fałsz, zawołała Łonicka. 

— Nie mam powodu kłamać, gdyż przypu- 
szezam, że jaśnie pani nie dopuściłaby do tego, 
aby student był moim rywalem. 

— Ależ to są straszne rzeczy. Potrzeba mi 
jeszcze tego nieszczęścia, aby moja córka zakochała 
się w jakimś biedaku, 

— Radzę nie poruszać 


tej sprawy, ale usunąć 


go natychmiast. Jestto najlepszy środek w podo- 
bnych wypadkach. 

— Na jakiejże podstawie mam wypowiedzieć 
mieszkanie. 

— Nie potrzebuje się pani tłumaczyć przed 
takim młokosem, który w dodatku ma najgorszą 
opinję. 

— (zy tak? 

— Znam jedną jego sprawkę, która kwalifi- 
kuje się przed sąd karny. 

— Mój Boże, Go za okropny człowiek, a wy- 


gląda tak poczciwie, taki na pozór pilny i praco-. 


wity, że nigdybym tego nie przypuściła. 

— Pozory niestety często mylą 

— Pójdę więc za pańską radą, 

— (zy mogę być zupełnie szezerym. 

— Jakto, więc jeszcze nowe jakie zmartwie- 
nie pragnie pan odsłonić! 

— Weale nie, chciałem tylko z obowiązku 
zauważyć, ź8 straciwszy lokatora, znajdzie się pani 
w tradnem położeniu. 

— Przywykłum już do niedostatku. 

— Zapomniała jednąk jeśnie pami, że jestem 
jej dlużnikiem, 

— Nie rozumię. 

— Mąż pani najezcigodniejszy mój protektor, 
posyłał mnie do szkół swoim kosztem i pożyczył 
mi jakże na taksę egzaminów doktorskich. 

— Sprawiło to nam wówczas wielką przyje- 
mność, że mogliśmy panu dopomódz. 

— Ale ja dorobiłem się już majątku dzięki 
tej pomocy i dlatego poczuwam się do obowiązku 
dług zaciągnięty zwrówić. 


— Nie dawaliśmy wcale 
bierać. 

— Jaśnie pani sprawi mi najwyższą boleść, 
odmawiając mi przyjęcia małej sumki, która nie 
sprawia mi dziś żudnej różnicy. 

Mówiąc to, wyjął Grzybek z biurka te same 
pieniądze, których przed chwilą nie chciał przy- 
jąć Onnfry i wręczając je Łoniekiej z przechwałką : 

— (iężko zapracowane, przyniosą szezęście. 

Łonicka czuła się upokorzoną tą ofiarą, ale 
pieniądze przyjęła przyporaniawszy sobie, że w do- 
mu istotnie nie było ani centa. 

— Czasami przechódzę nadzwyczajne przykro- 
śei, rzekła chowając pieniądze. Szczególniej razi 
mnie grubjaństwo ludzi prostych. Ten uasz stróż 
wczoraj taką mi awanturę wyprawił z powodu nie- 
zapłacenia czynszu, że doprawdy rozchorowałam 
się z rozdrażnienia. 

— Zrobię z tym gburem wnet porządek. 

— W dodatku nie ja zawiniłam, gdyż Ka- 
mocki nie zapłacił nam komornego. 

— (o za czlowiek, zawołał z amiazą Grzybek, 
więc jnż nawet biedne wdowy zarywa! 

— Nie stało się nic złego, a pewna jestem, 
że mi dziś odda. 

W każdym razie ta niepunktualność zle o nim 
świadczy. 

Łonieka powstała, podając adwokatowi koniu- 
szki palców na pożegnanie. Grzybek z pokorą je 
ucałował i aż na schody odprowadził staruszkę. 


dlatego, aby od- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI 


Okręty, którym zakomunikowano bloka- 
dę i kazano opuścić wody odnogi są: 
jeden angielski, jeden niemiecki i jeden 
holenderski. 

Rząd syamski przesłał ministrowi-re- 
zydentowi Pavie pismo, w którem raz 
jeszcze zapewnia o najlepszych chęciach 
Syamu. Syam za każdą cenę radby za- 
chować pokój i t. p. i t. p. 

Według „Standarda“ Chiny protesto- 
wałyby, gdyby Francja zamierzała roz- 
ciągnąć swój protektorat także na kraje 
położone na północ od 21 stopnia sz. 
półn. 

W Bangkoku pomiędzy Europejczyka- 
mi panuje panika. Zachodzi obawa, iż 
osobliwie Chińczycy, licznie rozsiadli w 
Syamię. jako drobni kupcy i rzemieślni- 
cy, a którym Europejczycy są od dawna 
solą w oku, korzystając z zatargów fran- 
cusko - syamskich, sfanatyzowawszy lu- 
dność dadzą hasło do rzezi chrześcijan. Tej 
nici strachu panicznego osadników przed 
tubylcami. zresztą uzasadnionego wobec 
rozlicznych doświadczeń, chwytają się 
Niemcy i Anglja, aby uzyskać pozór do 
utrzymania swych wpływów w Syamie. 
Według najświeższych depesz, odbyła 
się w ambasadzie angielskiej w Bangko- 
ku narada, w której wzięli udział po- 
słowie mocarstw europejskich (z pomi- 
nięciem oczywiście Pavie, którego już 
nie ma w Bangkoku), komendanci 
kanonierek niemieckich i an- 
gielskich i notable kupców chrześci- 
jańskich. Konferencja postanowiła od- 
nieść się do rządu syamskiego z prośbą 
o obsadzenie centrów handlowych w sto- 
licy wojskiem. 

„Figaro“ ogłasza interwiew z ks. 
Duongchaer, przypuszczalnym następcą 
tronu Kambodży, który opowiadał, iż w 
1891 r. wzywał go syamski miuister 
Spraw zagran., aby wywołał powstanie 
przeciw Francuzom. Duongchaer pismo 
to złożył na ręce Pavie. Przypuszcza on, 
iż przeciw Francji intrygują w Syamie 
Anglicy. ZES: 


Francuzi w Indo-Chinach. 


(Ciąg dalszy). , 

Utworzenie kolonii kochinchinskiej do- 
konanem zostało w celach handlowych. 
Była nadzieja, iż czasem dadzą się nawią: 
zać za pośrednictwem drogi wodnej Me- 
kongu stosunki z bogatą w przyrurodę 
Uposaż0ną acz mało cywilizowaną prowincja 
chińską Jilnnan. Dotąd prowincja ta z mo- 
rzem zostawała w łączności przez Yang- 
trze-Kiang. Chodziło 0 to, aby wyzyskać 
okoliczność, iż Mekong jest znacznie krót- 
szą arterją i użyć go za gościniec wo- 
dny. 

W tym celu zawiera Francja już w r. 
1863 traktat z Kambodżą, w myśl któ- 
rego dawna Kampnszea przechodzi pod 
protektorat francuski, Syamowi w zamian 
za zrzeczenie się praw suzerana ofiaro- 
wała Francja ze swcj strony zrzeczenie 
się praw do oderwanych od Kampuszei 
jeszcze w XVIII w. prowincji Battam- 
bang i Angkor, do tej pory legalnie bę- 
dacych własnością królów Kampnszei. 
Traktat ten z przed laty trzydziestu po- 
darty zosiał w ciągu obecnych pertrak- 
tacji tracensko-syamskich, skoro Francja 
wbrew jego postanowieniom żąda zwrotu 
kampuszeańskich prowineyj. 

Mekong zawiódł rachnbę Francuzów. 
Okazało się, iż w górnej części rzeki po- 
czynają się katarakty, które uuiemożli- 
wiaja żeglngę. Odbyło się wiele ekspe- 
dycyj, ktore dowiodły bezstronności sta- 
rań. Wówczas to w 1873, Francoz Du- 
puis powziął myśl zdobycia dla ojezyzny 
innej drogi handlowej do Jiinnanu i u- 
rządził czysto prywatną wyprawę w gó- 
ry drogą wodną tonkińską, t. j. bięgiem 
Songkai (rzeka czerwona). 

Dupuis podezss tej śmiałej wycieczki, 
padł z ręki krajowców. Zamordowanie 
obywatela francuskiego wywołało akcję 
wojskową ze strony rządu paryskiego, ale 
ta ostatnia skończyła się nader nieszczę - 
śliwie. Wysadzona na ląd tonkiński armja 
francuska okazała się zbyt szczupłą li- 
czebnie, aby rozpocząć mogła poważne 
kroki. W dodatkn nieszczęśliwe wypad- 
ki zniszczyły doszczętnie cały ten lekko- 
myślnie zmarnowany oddziałek. Układy 
dyplomatyczne z Anamem nwieńczyło 
świetniejsze powodzenie. Anam przystał 
na to, iż w stosunkach swoich zagrani- 
cznych działać zawsze będzie na wspól- 
kę z Francją. Był to już rodzaj prote- 
ktoratu, 

Anam pogwałcił traktat. W roku 1876 
i 1880 słał posly do Chin, które przy- 
pisywały sobie prawo suzerenatu nad A- 
namem, i tylko dlatego nie wystąpiły by- 
ly przeciw Franenzom, iż je same szar- 
pała wojna domowa, niedogaszony pożar 
rewolucji tajpingskiej. Pogwałcił również 
Anam drugi punkt traktatu, który po- 
zwalał Francnzom strzec biegu Songkai 
od kosarzy. Ekspedycja francuska, łowia- 
ca korsarzy stała się przedmiotem napaści 
ze strony mandarynów anamiekich. Do- 
wódca został njęty i zamordowany, za- 
łoga statkn ujść mnsiała  niesławaie. 
Wtody to toczy Francja wojnę z Ana- 
mem już i Chinami, którą kończy w r. 
1885 traktatem w Tien-Tsinie, 

Traktatem tym zrzekły się Chiny swe- 
go protektoratu na rzecz Francji. 

Od tej pory rezydnje w Pekinie mi- 
nister rezydent francuski, który kontro- 


luje rząd i mandarynów miejscowych, 
W Tonkinie Francuzi utworzyli własną 
administrację obok mandarynów i prze- 
jęli całkowicie zarząd poczt, telegrafów, 
jakoteż adminiswację finansami kraju. 

W r. 1884 „odnowioną“ także została 
konwencja z królem Kampuszei Norodo- 
mem, w myśl zasady, iż niektóre funkcje 
zarządn krajem przyjmują Franeuzi, nad 
innemi otrzymują nadzór. Tak więc 
obecnie Kochinchina, Kambudża i Ton- 
kin są faktycznie francuskiemi kolonjami, 
podczas gdy Anam zostaje pod protekto- 
ratem Francji. 

Jak widać z powyższego przedstawie- 
nia rzeczy, Francja w Indochinach postę- 
puje wciąż zaczepnie, Wyszuknje sobie 
byle jaki powód do wojny, aby jedynie 
mieć pretekst do wdarcia się w głąb 
kraju. Ostatecznie chodzi jej o wytwo- 
rzenie sobie drogi handlowej do Jilnnanu, 
ale cél ten daleki nie urzeczywistnia się 
bynajmniej, uatomiast zdobyła Francja 
szerokie i bogate dzierżawy na dalekim 
wschodzie. C. d. n. 


Spowiedź wisielca. 


Czytamy w „Kurjerze Codziennym* : 
W tych dniach powiesił się niejaki M., 
którego oderznięto od stryczka, w stanie 
już nieprzytomnym. Puls wszakżę nie- 
doszłego samobójcy bił jeszcze, przywo- 
tano tedy lekarzy i ci wisielca przywró- 
ciii do życia. Tym sposobem M. prze- 
szędł wszystkie szczeble mąk przedśmier- 
tnych, agonii i nakoniec utracił czucie 
i świadomość. Jednem słowem „umarł“, 
ale dzięki pomy doświadczonych lekarzy, 
odzyskał życie. 

Wtedy przyszło na myśl jednemu z 
reporterów, odwiedzić i wypytać się o 
wszystko człowieka, który tak blisko spoj- 
rzał w oczy śmierci. A oto relacja z „in- 
terwiew*, pomieszczona przez jęden Z 
dzienników petersburskich. 

„Odwiedziłem M., który zupełnie już 
przyszedł do siebie po zamachu samo- 
bójczym. Tylko głęboki znak na szyi przy- 
pomina o tem, co się stało... Jest to 
człowiek lat średnich ò ponurym wyra- 
zie twarzy... Nędzy nie cierpiał, nie- 
przyjemności żadnych nie miał, na pierw- 
szy rzut oka wydawał się człowiekiem 
normalnym i zdrowym, jednem słowem 
nie dało się zauważyć zewnętrznych przy- 
czyn, które mogłyby popchnąć do za- 
machu samobójczego. 

— O niedobrej pomyślałem rzeczy — 
zaczął swoją spowiedź M., głosem mięk- 
kim a drżącym. — Myśl, ażeby skoń- 
czyć ze sobą, zrodziła się we mnie przed 
dwoma tygodniami. Siedziałem wtedy u 
siebie w pokoju, a marzenia pobiegły 
daleko, daleko... Przypomniała mi się 
młodość, życie podług upodobania, mi- 
łość namiętna, siły młodzieńcze i mło- 

zieńcza odwaga... Wszystko to przeszło 
i pleśnią starości porosło... Nie ma tej, 
z którą się nie rozłączałem od lat mło- 
dych, bez której żyć nie mogę, a która 
nie powróci już nigdy! Czy warto tedy 
żyć, na co żyćiczy nielepiej umrzeć?... 
im dalej tem gorzej, zbliży się starość, 
z nią niemoc, choroba, a w końcu wie- 
ko od trumny... Czyż więc nie lepiej tak 
odrazu! Zdecydowałem się i koniee!... 
Zapomniałem 0 Bogu — dodał po chwi- 
li — do kościoła nie chodziłem, ot i po- 
kusa na mnie przyszła... 

— No, a nie myślałeś pan o tem, 
co czeka cię za grobem ?... 

— Jakże nie myśleć!.. Przecież jest 
„tamten świat“, do którego się przeno- 
simy po śmierci... Przecież jęst dusza 
nieśmiertelna, która idzie do nieba. Ija- 
koś dziwnie robiło się z człowiekiem, 
trochę było strachu a także i trochę 
wstydu... Gdy myśli takie przyjdą, aż 
ciarki po ciele przechodzą, brak ci tchu 
i duszno, wyłecisz na ulicę bez czapki, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza, od- 
pędzasz myśli tukie od siebie, a siła nie- 
czysta robi swoje... Znowu ogarnia czło- 
wieka jakaś tęskuota, przed oczy przy- 
chodzą obrazy młodości, szczęście utra- 
cone.. I znów pragnie się umrzeć, tak 
pragnie, że gdyby przyszedł kto i zabił, 
nie znalazłbym dlań wyrazów podzięko- 
wania... Tak przeżyłem przez dwa ty- 
godnie w ciągłej walce. Gdy doszedłem 
jednak do zagrobowego życia, rąk na sie- 
bie podnieść nie mogłem... Próbowałem 
się modlić — daremnie, u tu życie nie 
do zniesienia... 

— Jakżeż jednak zamiar swój przy- 
prowadził pan do skutku? 

— Upiłem się! Tylko w ten sposób 
mogłem zakończyć *wszystko. (Grdy już 
byłem silnie podchmielony, nie obawia- 
łem się niczego. Ech myślę sobie, czyż 
to ja jeden umieram... Duż to wiesza 
się, albo topi... Wszystko jedno, niech 
będzie co chce! Tak żyć, gorzej daleko 
niż w piekle... Prawie z radością uchwy- 
ciłem się tej myśli... Szybko zaopatrzy- 
łem się w postronek, zrobiłem pętlę i 
powiesiłem się... Oto wszystko... , 

— Ale, ale... tu dopiero zaczyna się 
historja, która według mnie byłaby naj- 
ciekawszą. Coś pan czuł, gdy już szyja 
spoczywała w pętli... Czy nie mógłbyś 
mi pan tego opowiedzieć... 

— (ięzko mi przypominać to sobie, 
ale opowiem... Niech inni, którym tak- 
że myśl o sumobójstwie przyjdzie, do- 
wiedzą się o tem, a z pewnością zaprze- 
staną myśleć o stryczku. Słuchaj pan! 
Postronek dostałem i zrobiłem pętlę 
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prawie z radością.. Ze też to dawniej 
mi do głowy nie przyszło! Tak prosto, 
a tak łatwo wszystko się skończy. Szy- 
bko a mocno wbiłem gwóźdź, przywią- 
załem postronek, z drugiego końca zro- 
biłem pętlę ruchomą i... Kiedy jednak 
miałem głowę w nią włożyć, odurzenie, 
w jakiem się znajdowałem, zniknęło w 
jednej chwili. Jakby mnie kto zimną 
wodą oblał, zatrząsłem się cały. Strach 
pochwycił mnie znowu w swoje szpony, 
pobiegłem tedy jeszcze raz po wódkę i 
zacząłem pić dopóki nie upiłem się pu 
raz drugi... Wahałem się jeszcze przez 
chwilę, ale wskoczyłem na stołek, wło- 
żyłem głowę w pętlę i odrzuciłem sto- 
łek mogą... Straszna chwila! Nie 
daj jej Bozę nikomu przeżyć! Bół nie 
do wytrzymania ścisnął mi gardło, a 0- 
durzenie znikło po raz drugi. Zycie zro- 
biło się znów tak drogiem, że choćby 
największe znowu cierpieć męczarnie, 
byle żyć... W oczach się wszystko zako- 
łowało, ból stawał się coraz bardziej nie 
do zniesienia... Chwytałem rękami sznur 
nad głową, żeby odetchnąć choć raz je- 
den... Napróżno, ściska coraz silniej... 
Nic już nie widzę, myśli się plączą, 
przestają czuć i pojmować i... budzę się 
w pokoju szpitalnym. Ból w gardle 
czuję, wszystko pozostałe jednak wydaje 
mi się snem tylko... 

— I to wszystko ? 

— Nie inaczej. Jeżeli chcemy um- 
rzeć to tylko dlutego, że nie znamy ca- 
łej okropności śmierci“... 


Zakład św. Jadwigi, 


W całym dziś Świecie przejawia się 
ruch, mający na celu zabezpieczenie ta- 
nich mieszkań uboższym warstwom spo- 
łecznym. W Stanach Zjednoczonych za- 
słynęły w tym kierunku hojne datki i 
budowy bogatego Peabody, w Angjji 
działalność miss Oktuwii Hill. I na na- 
szej ziemi angielska ręka rzuciła podo- 
bne ziarno: zacną cudzoziemka zetkną- 
wszy się z biedą dziewcząt polskich, 
powzięła przed czterema laty zamiar 
stworzenia w Krakowie bezpiecznej przy- 
stani, kędyby szwaczki i różnym rze- 
miosłom oddane robotnice znaleść mo- 
gły tanie, porządne : mieszkania wraz z 
pożądaną opieką. Znalazły się wnet chę- 
tne spółpracowniczki skromnego zawią- 
zku tyle pożytecznego dzieła, zajęła się 
nim przedewssystkiem księżna Marcelina 
Czartoryska. Pod protektoratem ks. ka- 
nonika Spisa zawiązał się komitet Pań 
pod przewodnictwem hr. Andrzejowej 
Potockiej. któremu niebawem udało się 
otworzyć przy ul. Poselskiej Zakład, no- 
szący miano św. Jadwigi. Tam odrazu 
pomieszczono kilkadziesiąt młodych pra- 
cownic, opłacających z własnego po fu- 
brykach i szwalniach zarobku jak naj- 
niższy czynsz, a znajdujących w domu 
św. Jadwigi opiekę macierzyńską, kie- 
runek chrześcijański, a w razie potrzeby 
i materjalne poparcie. Gdy po dwule- 
tniej próbie przekonano się, iż zarząd 
świeckich osób nie wystarcza młodemu 
dziełu, uproszono siostry Nazaretauuki 0 
objęcie kierownictwa Zakładu, przenie- 
sionego na ulicę Krupniczą pod i7. Od- 
tąd nowy, pomyślniejszy dla domu św. 
Jadwigi rozpoczął się okres, prawidło- 
wego rozwoju i ustroju. Z koleji już 
przeszło siedmdziesiąt panienek korzy- 
stało z taniego pomieszczenia w Zakła- 
dzie św. Jadwigi. Przeciętnie, jest tum 
zawsze do trzydziestu lokatorek i jeśli 
wśród nich znajdzie się która, ponio- 
wolnie skazana na bezrobocie dla przy- 
czyn zdrowia lub trudności znalezienia 
odpowiedniego zajęcia, Siostry Nazare- 
tanki i panie komitetowe krzątają się 
około zapewnieniu im takowego w domu 
lub poza domem. Obecnie spróbowano 
niektóre z nich wykształcić w szmu- 
klerskich robotach, wyłącznie dotąd za- 
garniętych- prsez izrealickich przemy- 
słowców. Pożądaną byłoby rzeczą, aby 
środki zakładu pozwoliły takowy roz- 
szerzyć, zdwojeniem liczby zamieszku- 
jących w nim robotnice. Dla rozrostu 
Zuś zukłudu św. Jadwigi, jednego tyłko 
potrzeba, aby znalazła się większa ilość 
członków do niczego innego nie zobo- 
wiązanych jak do składania rocznej skład- 
ki pięcioreńskowej; dalej, aby społe- 
czeństwo nasze ogólniej się zaintereso- 
wało tak pożyteczną instytucję i podało 
rękę usiłowaniom osób, które wszelkich 
dokładają starań, aby rozpoczętemu przed 
czterema luty dziełu zapewnić trwałość 
i powodzenie. 

Skarbonka. 


OD WYDAWNICTWA. 


Dążąc do rozwoju pisma, pragnie- 
my do tego doprowadzić, abysmy w 
każdej miejscowości kraju mieli wła- 
snego korespondenta, któryby nas szy- 
hko i dokładnie informował o wszyst- 
kiem co się w okolicy dzieje. 

Rozpisujemy przeto w tym celu kon- 
kurs w którym moga wziąć jednak 
udział tylko prenumeratorzy KURIERA 
POLSKIEGO. 

Kto przeto z pośród Szanownych 
Czytelników naszych, zamieszkałych 


w kraju i za granicą, gdzie więcej 
ziomków przebywa, pragnie ubiegać 
się o jedną z nagród poniżej wymie- 
nionych, a w danym razie otrzymać 
zaproszenie na stałego korespondenta 
KURIERA POLSKIEGO winien dopełnić 
następujących warunków. 

1. Ma przysłać w zapieczętowanej 
kopercie dokładny swój adres, ozna- 
czając kopertę tym znakiem, którym 
podpisywać pragnie swoje korespon- 
dencje. 

2. Ma nam przesyłać w ciągu mie- 
siąca wyczerpujące, zwięzłe kores- 
pondencje ze wszystkich dziedzin oby- 
watelskiego i publicznego życia, opie- 
rając się na dokładnej informacji 
i kieruiąc się jedynie względami pu- 
hlicznego dobra. 

Kto w ciągu miesiąca nadeszle nam 
najmniej cztery korespondencye, któ- 
re będą się kwalifikować do druku 
i znajdą pomieszczenie w łamach KU- 
RIERA POLSKIEGO, otrzyma jedna 
z następujących nagród. 

1. Album obrazów history- 
eznych Juliusza Kossaka. 

2. Album Jana Matejki. 

3. Album Grottgera, IV. wie- 
czory zimowe. 

4. Listy z Afryki Henryka 
Sienkiewieza z licznemi illu- 
stracjami w tekście. 

5. Królowie polscy w obra- 
zach i pieśmiach (prozą przez 
Wojciecha Dzieduszyekiego , 
wierszem S. Duchińskiej ry- 
sunki W. Eliasza). 

6. Zygmunt Krasiński przez 
Stanisława Tarnowskiego z 4 
heliograwurami. 

7. Histocja piechoty polskiej 
przez Konstantego Górskiego. 
Dawne dzieje przez A. Wybra- 
nowskiego i Z teki dzienni- 
karskiej przez Ludwika Debi- 
ckiego. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś św. Kunegundy, jutro św. 
Ignacego Lojoli. 


Kalendarz myśliwski. W lipcu polować wolno 
najelenie, rogacze, przepiórki i gołębio (od 
15-go), ptactwo wodne i błotne, 

Kalenuarz rybacki. W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka samicy, Złowione ryby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. Wszystkie ryby idy 
dobrze na wędkę, szezogólnie ż rana i wieczo- 
rem, po drobnym deszezu i przy zachmurzonom 
niebie. 


Z gminnej praktyki sanitarnej. Bar- 
dzo wiełe gmin, których naczelnicy su- 
miennie pojmują i wykonują przepisy 
sanitarne, udaje się do starostw powiato- 
wych z prośbami o asystencję żandar- 
mów, celem przeprowadzenia środków. 
natraliających na opór jednostek mniej 
inteligentnych. Starostwa o ile możno- 
sci przychylają sią do tych próśb i czy- 
nią bardzo dobrze. Przy tem dzieją się 
czasem rzeczy bardzo zabawne. Í tak 
starosta jeduego z zachodnich powiatów 
kraju otrzymuje znów kiedyś taką pro- 
śbę 0 udzielenie asystencji żandarmskiej. 
„albowiem X. X. nie chce się poddać 
przepisom higienicznym*. Oczywista, że 
starosta nie mógł od wójta wymagać do- 
kłądniejszego określenia, na czem pole- 
gal opór owego X. X., lecz asystencyi 
udzielił, boć tu idzie o szybkie zape- 
wnienie powagi zarządzeniom gorliwego 
wójta. Że sprawozdania dopiero okazało 
się, że ów X. X. „od kilku lat się nie 
mył, włosów nie strzygł itp.", a stąd 
stał się Uigienicznie niebezpieczną je- 
dnostką. Wójt więc rozkazał go ukypać, 
ostrzydz i doprowadzić wogółe do stanu 
„higienicznie bezpiecznego*. I w grun- 
cie rzeczy — miał słuszność zupełną. 

W północnych Włoszech, jak z Rzy- 
mu doniesiono, ukazała się już także 
cholera i wzmaga się bezustannie, cho- 
ciaż zwolna. 

Najwyższa rada sanitarna wiedeńska 
skonstatowała na ostatniem posiedzeniu, 
że z powodu wzmagania się cholery na 
północno-zachodnich wybrzeżach morza 
śródzieiinego, muszę na południowej 
granicy Austuji być przedsięwzięte za0- 
strzone środki ostrożności. 

W Truskawcu ruch kąpielowy, cho- 
ciaż w ostatnich dniach znacznie się 0- 
żywił, nie jest jeszcze taki, jakby zalety 
tego miejsca kąpielowego na to zasługi- 
wały. Położony w uroczej dolinie 420 m. 
nad poziomem morza, zasłoniętej prawie 
zewsząd od wiatrów, ma Truskawiec 
źródłu oddawna wielce cenione i znane 
ze swej skuteczności, powietrze górskie, 
czyste i zdrowe, wspaniałe lasy, cieniste 
parki, a pod wzgłędem wygody i ele- 
gancji urządzeń w domach przeznaczo- 
nych dlu kuracjuszów, śmiało się mie- 
rzyć może z zagranicznami zakładami 
kąpielowemi, Ku urozmaiceniu i uprzy- 
jemnieniu gościom pobytu, zawiązał się 
niedawno „komitet zabaw“, urządzający 
gry towarzyskie w „krokieta“ i „lawn- 
tenis“, reuujony z tańcami, przedstawie- 
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nia teatralne, wycieczki w okolicę itp., 
a wyborna kapela daje codzień rano i 
popołudniu prawdziwe koncerty. 

W powiecie liskim 23 b. m. dotknię- 
tych zostało 10 wsi klęską gradową. 
Grad dochodził cm. długości, a 3 sze- 
rokości, oprócz tego zaś każde ziarnko 
miało dokoła kolce na jeden centymeter 
długie, jak gdyby natura umyślnie sfor- 
mowała tego rodzaju grad na większe 
zniszczenie plonów polnych. To też pod 
tym pusem gradowym zostały całkiem 
plony jare i zimowe zniszczone. Przytem 
woda tak wezbrała, iż z pól delikatniej- 
szą} ziemię spłukała zupełnie, publiczną 
zaś drogą w Ropience woda płynęła z 
pól na kilka metrów szeroko, a fale 
wznosiły się 30 cm. nad poziom gościń- 
ca. Szkody są ogromne, niektórzy wło- 
ścianie podali prośbę o komisję szacun- 
kową w celu odpisania podatku grunto- 
wego. 

Nowy kościół. W Sosnowicach w d. 
22 b. m. ks. Milbert dokonal aktu po- 
święcenia placu pod budowe nowego 
kościoła. . 

Na akcie tym, który odbyl się po na- 
bożżeństwie odprawionem na intencje 
pomyślnego rozpoczęcia robót około bu- 
dowy, byli obecni członkowie komitetu 
budowy, oraz liczny zastęp parafian. 

V b. r. fundamenty pod nowy ko- 
ściól mają być doprowadzone do co- 
kułu. 

Do ciekawych wyników dochodzą 
nieraz korespondenci „Moskiew. Wiede- 
mosti“ tego najzażartszego w polonofo- 
bji dziennika rosyjskiego. W ostatniej 
korespondencji z Mińska litewskiego skar- 
ży się jeden z korespondentów, że wpra- 
wdzie cieszyćby się wypadało, że ziemia 
w gubernji mińskiej przechodzi z rąk 
Polaków w ręce Białorusinów, lecz — 
dodaje uutychmiast — Białorusin, jakim 
on jest obecnie, to nie Rosjanin. Po- 
trzeba go zruszczyć, tchnąć weń tego 
zdrowego ducha rosyjskiego, którego on 
utracił „pod dwuwiekowem ciężkiem jarz- 
mem polskiem*, 

Z Petershurga donoszą: Przy mini- 
sterstwie oświaty obraduje specjalna ko- 
misja nad uowemi ustawami dla prywa- 
tnych zakładów naukowych tak pod 
względem ich zakładania, jak utizymy- 
wania. Zamierzono jak najbardziej uła- 
twić zakładanie szkół prywatnych żeń- 
skich i męskich z internatami, ale po- 
stawiono jako ząsadę, że zostawać będą 
tak pod względem pedagogicznym, jak 
gospodarczym pod wyłącznym nadzorom 
urzędników ministerstwa oświaty. 

Z rezydencji syamskiej. Wskutek 
zatargu z Krancją budzi obecnie Syam 
żywy interes. Jego Miłość król Syamu 
ma być wedle doniesień tamtejszych 
Europejczyków osobą wielce przyjemną. 
Jest dosyć wykształconym, dobrotliwym, 
wytrwałym w przedsięwzięciach i oka- 
zalej postawy — jednom słowem dźen- 
telmen. Niestoty jednak ulega z wielką 
pokorą nienblasanemu na wschodzie 
prawu: wielożeństwu. Jeszcze przed 12 
rokiem życia był ojcem dwóch córek. 
liczba kobiet znajdujących się w jego 
pałacu wymyka się z pod wszelkiego 
obliczenia. Wszystko, co siąich dotyczy, 
nazywa Się w Syamie „Kang-Nac* tj, 
sprawy wewnętrzne a mówić o nich 
surowo zakazano. Liczba książąt prze- 
wyższa setkę. Pałac nic jest jednym bu- 
dynkiem, imponującym liczbą mieszkań, 
lecz stanowi osobne zamknięte w sobie 
miasto. Każda z kobiet królewskich po- 
siada w bród klejnotów i kosztowności, 
ale krół nie wie zupełnie nie o spra- 
wach swego ludu. Nawet spraw swojej 
stolicy nie zna wcale. Jak tylko wyrazi 
zamiar wyjechania na przechadzkę, na- 
tychmiast zarząd miejski każe zamiatać 
ulice, wojsko i policja przywdziewa naj- 
mniej podarte uniformy, chwytają w rę- 
ce najmniej popsutą broń, której wogóle 
w takich tylko uroczystych okazjach u- 
żywają — wówczas Bengkók wygląda 
Świątecznie i prawie robi wrażenie eu- 
ropejskiego miasta. Po powrocie króla 
2 przechadzki idą paradne uniformy i 
błyszcząca broń napowróż do magazy- 
nów a wszystko popada znów w dawny 
brud i dawną gnuśność. Jeżeli król u- 
daje się do swego wiejskiego pałacu w 
Bag-pa-in, to zabiera z sobą wszystkie 
kobiety i dzieci z całą służbą żeńską i 
męską tj. około tysiąca osób, a koszta % 
takiemi przenosinami połączone docho- 
dzą do sum olbrzymich. Ceremonjał za- 
chowywany podczas pogrzebów krewnych 
królewskich ledwieby w dwutomowem 
dziele dokładnie opisać można, a o ko- 
szłach takiej uroczystości daje wyobra- 
żenie spalenie zwłok ostatniego króla, 
które kosztowało miljon złr. 

0 Eminie baszy przesyła berlińskiemu 
Tagebl. korespondent jego Eugenjusz 
Wolf st Irlandczyka Stokesa ze sty- 
cznia, w którym tenże donosi z Uragga, 
że Emin wyruszył ztamtąd w paździer- 
niku do Manyema i do Kongo, dokąd 
prawdopodobnie przybył. Gdyby Emin 
miał zginąć w czasie pochodu, byłyby 
4 Kongo już doszły wiadomości o tem 
do Niemiec. Berliński Tageblatt przy- 
puszcza,, że Emin przebywa jeszcze w 
głębi Afryki środkowej i nie może prze- 
słać wiadomości o sobie. 

W Nowem Hradisku (Neu-Gradisku 
w »IawOnji) aresztowany został belgijski 
profesor Mileticz, 'Doastował on w re- 
stauracji na cześć Wielkiej Serbji, przy- 
czem miał popełnić obrazę majestatu. 
Aresztowanie profesora spowodował bur- 
mistrz miasta. 


Polonia amerykańska, doszedłszy do 
dobrobytu materjalnego, postanowiła dać 
impuls do wytworzenia na gruncie ame- 
rykańskin młodej literatury polskiej. 
Droga do tego celu prowadzi w pierw- 
szym rzędzie przez konkursy. l oto w 
tych dniach ogłoszony został pierwszy 
polski konkurs literacki w Chicago. Do 
tego turnieju przypuszezeni będą tylko 
Polacy, mieszkający stale w Stanach 
Zjednoczonych. Konkurs opiewa na no- 
welę, satyrę lub humoreske, osnutą na 
tle życia Polaków w Ameryce i obejmo- 
wać ma najwyżej 2000 wierszy. Nagro- 
da pierwsza wynosi 106 dolarów, druga 
75, a trzecia 50 dolarów. Sąd konkur- 
sowy składać się będzie albo z wybi- 
tnych literatów polskich w kraju, albo 
też z osób wybranych z łona amerykań- 
skiej Polonji. O tem rozstrzygną sami 
autorowie prae nadesłanych. 

Dodać należy, że komitet konkursowy 
zbiera pieniądze na dalsze konkursy i ma 
już na ten cel w swojej kasie 400 do- 
larów. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 


Niedziela 30 lipca o g. 3 po poł. Koncert 
w Ogrodzio Strzeleckim, o g. 3 po poł. Koncert 
w Parku Krakowskim, wieczorem przedstawienie 
teatralne, 


Biust 1. Eminencji ksiecia kardynała 
Dunajewskiego. Wczoraj podziwialiśmy 
nową pracę p. Mieczysława Zawiejskie- 
go. W obecności p. Juljana Falata i 
grona osób cywilnych i duchownych 
przedstawił nam biust Najdostojniejsze- 
księcia biskupa naszego. Model w glinie 
jest wierną podobizną kardynała w naj- 
drobniejszych szczegółach, a wzrok, sklad, 
ust, czoło i muszkuły twarzy — wszystko z 
dziwną tralnością uchwycone tak, że no- 
wej tej pracy powinszować należy zna- 
komitemu artyście. 

W tutejszej diecezyi ksiażęco-Bikupiej zaszły 
następujące zmiany. Ws. Jar Weisło dotych- 
czas administrator w Pszykach, został wikarju- 
szem w Kozach, Ks. Aleksander Kromer, wi- 
kur. w Niepołomnicach przeniesiony został do 
Odrowąża. Ks. Jan Pralski wik. w Odrowążu, 
przeniesiony do Niepołomnie. Ks Józef Macek 
wik, ekspo. w Krzynkowicach przeniesiony w 
tymże eluwakterze do Brzeszera. Ks. Szymon 
Batko wik. w Żywen do Barwalda, Ks. dr. Zy- 
gmunt Karaś mianowany został katechetą c. k. 
gimnazyum w Wadowicaan. Ks. Fr. Krzypnik, 
administrator w Birwaldzie, przeniesiony do 
wikarvału w Kossocieach. Ks. Antoni Sypo- 
wski wik. w Szczyrku tamże admjnistratorem, 
Ks. Wojciech Kowalowski, wik. w Zebrzydo- 
wieuch. tamże administratorem. Przeniesieni: 
Ks, wik. Wr. Kania z Bolechowie do Trzebini. 
Ks. Jan Kapel z brajera do Bolechowic. Ks. 
Józef Grudziński z Lanckorony do Żywca. Ks. 
Iynacy Cież z Pradziechowy do Tanckorony. 

P. Mieczysław Schmidt, dyrektor 
teatru lwowskiego, buwi w Krakowie. 

P. Ostaszewski - Baranski, redaktor 
„Dziennika Polskiego" zatrzymał się w 
Krakowie. 

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor 
teatru krakowskiego. wyjeżdża w tych 
dniach do Warszawy, a następnie do 
ważniejszych miast Królestwa, celem 
zaangażowania sił artystycznych do no- 
wego teatru. 

Janusz Niedziałkowski, dyrektor bu- 
downictwa miejskiego, po krótkim wy- 
poczynku w Zakopanem, udal się wczo- 
raj na dalszą kurację do Połągi. 

Śluby. Wczorij o godzinie 10 przed połu- 
dniem w kaplicy książęco-biskupiej, Jego E- 
minencja kardynał Dunajewski w asystencji 

an. J, Drohojewskiego pobłogosławił związek 
Leona Maryana hrabiego Dzieduszyckiego, 
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Tyrolski specjalny handel wyro- ZNS 
bów z materji . Loden“ a 


INSRRUCK, RUDOLESTRASSE Ne. 4, 


poleca swój 


bogato zaopatrzony 


we z nieprzemakalnej materji „LODEN“ 


najdolikatniejszej tyrolskiej materji „LODEN“ dla pań, ró- 
wnioż przyborów dla turystów, jako to: pończochy myśliwskie, 
kije górskie, torebki do przewieszania na plecach, pióra z dzikiego 
ptactwa Wielki skład kapeluszy tyrolskich, myśliwskich i dla turystów, 
Gatunki najłepszo, Cony najniższe. Ilustrowany cennik i próbki darmo. 


KURJER POLSKI 


= 


urzędnika Tow. kred. ziemskiega we Lwowie 
syna Edwarda i Józefy z hr, Łosiów, z panną 
Zofią Kureniy Rawicza Raciborsky, córki 
Adama i Bogusławy z Kaweckich, Po blogo- 
sławieństwie J. Em. odprawił na intencję no- 
wożońców mszę świętą, po której przemówił 
do obiubienców, wskazując cel i obowiązki 
sakramentu małżeńskiego. W orszaku we- 
selnym oprócz najbliższej rodziny znajdowali 
się pp. delegatowie Taskowsey, prokurator 
Henzel, hr Łosiowie, dyrektor Banku zali- 
czkowego Ir. Kuezyński, Jan Paygert w str - 
ju polskim, Antoni hr Dzieduszycki, brat puna 
młodego. W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
pod kieruukiem p. Gieszczykiewieza. Chór ten 
wykonał <Venicreator» A. Ereyera, następnie 
mszę D dur I. Schweitcera, oraz dwie piękne 
modlitwy; «Błysnął poranek», Fiichsa i „Bo- 
ga rodzico* Złotaszewskiego. 

Orszak weselny po ślubie udał się do Grand 
hotelu. 

O godzinie 11 przed południem w kościele 
00. Dominikanów w kaplicy Matki Boskiej 
Różańcowej odbył się ślub pana Edmunda 
Załęskiego, syna Feliksa i Karoliny z Dziedu- 
szyckich właścicieli dóbr. Przezwody, z panną 
Marją Odrowąż Waligórską córką Władysława 
i Filipiny z Mayzlów Waligórskich. Związko- 
wi błogosławił U. Piotr Zaczek, podprzeor OO. 
Dominikanów, który po ślabie odprawił so- 
lonng Mszę na intencję państwa młodych. 
Przed ślubem chór św. Jacka pod przewodni- 
ctwem swojego kierownika O. Sadoka odśpie- 
wał „WVenierentor* A. Freyera. 

Ze spraw wojskowych. Z dniem 
wczorajszym rozpoczął pułk inżynierji 
wojskowej, konsystujący w Krakowie, 
ćwiczenia z oświetleniem elektrycznem 
w polu. 

uwiczenia te odbywają się w oko- 
licy Przegorzal naturalnie późnym do- 
piero wieczorem. 

Artylerja polowa, udaje się w tych 
dniach na ćwiczenia w okolicę Krzeszo- 
wie i Tenczynka. 

Dwa koncerty. W przejeździe do Za- 
kopanego pani Adolfina Zimajerowa 
da dwa koncerty na scenie krakowskiej 
przy współudziale eórki swej Heleny i 
p. Wincentego Rapackiego (syna). Wie- 
czory przypadną w pierwszej połowie 
sierpnia t. j. przed rozpoczęciem zimo- 
wego sezonu w starym pimachu. 

Na program koncertów złożą się je- 
dnoaktowe oporetki i wyjątki z najnow- 
szych i ulubionych utworów lekkiej mu- 
zyczki. Szczegółowy afisz zamieścimy pó- 
niej. Nie wątpimy, że wiadomość po- 
wyższą przyjmą wszyscy wielbiciele ta- 
lentu divy % zadowoleniem, 

Sezon zimowy w starym gmachu roz- 
pocznie się z dniem 15 sierpnia b. r. i 
trwać będzie do otwarcia nowego teatru. 

Teatr letni w parku krakowskim 
od 1 sierpnia utraca dotychczasowego 
opiekuna i właściciela. Aktorzy grać be- 
dą na własne ryzyko tj. na udziały. 

Kamienica się wali. Oto hasło, któ- 
re wczoraj o godzinie 5 po pozudniu 
było w ustach mieszkańców miasta. 

Na szczęście jednak alarm ten nie 
miał poważniejszego znaczenia. Przyczy- 
ną alarmu. byli murarze, pracujący przy 
budowie p, Kohna przy ulicy Lubomir- 
skiego. — Murarze dali znać do poste- 
runku policyjnego na ulicy Rakowieckiej, 
że ściana zewnętrzna tylna nowej bu- 
dowli grozi poważnem niebezpieczeń- 
stwem, na co jeden z przechodniów te- 
lefonem ze stacji kolei zawiadomił o tem 
straż pożarną, — Dalej dano znać o 
rzekomem waleniu się kamienicy p. pro- 
zydentowi, który polecił bezawłocznie 
udać się plutonowi straży na miejsce 
wskazane. W 10 minut po alarmie byli 
na miejscu p. prezydent kriedlein, radca 
magistratu p. Zawilowski, inspektor bu- 


wo wszel- 
kich gatunkach 
jako to: salonowe, 
na ubrania do polowa- 
nia, dla turystów, haweloki, 
żakiety, menżykowy, płaszcze 
na słotę, damskie płaszeze deszczo- 


Największy wybór 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 


Gorsety damskie 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, znane 
z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAWSKICH 
MARJE PRAUSS 
w Krakowie, ul. św. Anny L. 3. 


Zamówienia z prowincyi uskntocznia się od- 
wrotnie, 431 18 50 


Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd. Wzory z wystawy w Pradze. 


FERDYNAND HOFMANN, Kraków, nl. Grodzka |, 26, 
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downictwa p. Wdowiszewski, naczelnik 
straży ochotniczej p. Marynowski i ko- 
misarz dzielnicy p. Gromczakiewicz. ko- 
misarze policji Wolaniecki i Kropczyń- 
ski. 

P. Wdowiszewski zbadawszy stan rze- 


czy, polecił strażakom pod komendą pp.- 


Stępińskiego i Ilga część ściany grożą- 
cej zawaleniem rozebrać i rozrzucić. 

Gzynność ta była niemal zabawką dla 
dzielnych strażaków, gdyż miast wapna 
użyto do budowy za materjał do spaja- 
nia gliną i piasek gruntowy a potem 
ściany domu nie miały przepisanej gru- 
bości. Roboty murarskie, jak nas obja- 
śniano, prowadził p. Stanisław Wilezyń- 
ski. Na miejscu było także pogotowie 
ratunkowe, nie mające tym razem na 
szczęście żadnej czynności. 

Z dziedziny filozofji. Ubogą literatu- 
rę naszą tego dzialu wzbogacił p. Zdzi- 
sław Gabrjelski bardzo cenną i grun- 
townie opracowaną rozprawa na temat 
Czem filozofja jest, a czem będzie. 

Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził w o- 
statnich dniach plany na budowę następują- 
cych domów: 1) J. Stanisławowi Serkowi na 
budowę 2 piętrowego domu w ulicy Aryań- 
skiej; 2) p. Danielowi Karwatowi na budowę 
3 piątrowego domu w uł. Wolskiej (na wprost 
„Sokoła*). 3) Temuż plany na budowę 3 pig- 
trowego domu w nowo otworzonej ulicy w 
przedłużeniu ul. św. Anny; 4) Karolowi Za- 
rembie na budowę dwupiątrowego domu w ul. 
Gurnearskiej; 5) Janowi Mikule na budowę 
3 piątrowego domu przy ul. Podwale; 6) Bie- 
nem Zwoigowi na bud. 2 piątrowego domu 
w ul. Sebustyana; 7) Aleksandrowi Kottek 
na budowę 2 piątrowego domu przy ul. Sie- 
miradzklego ; 8) Zygmuntowi Kędzierskiemu 
na bud, 2 piątrowego domu w ul. Siemiradz- 
kiego i 9) p. Kuleszy plany chwilowo wstrzy- 
mane z powodu ragulacyi ulicy Smoleńskiej, 
na budowę domu w stylu egipskim. 

Z powyższego wykazu, przekonywujemy się, 
iż rach budowlany, który w końcu zeszłego 
miesiąca osłabł trochę, wzmógł się na nowo.. 

Ze stacji ratunkowej. We czwartek 
dnia 27 o godz. 7 i pół wieczorem, po- 
licja podgórska telefonem wezwała po- 
gotowie ratunkowe do służącej, która 
rzekomo miała złamać nogę. Okazało 
się jednak, że było to jedynie lekkie 
skręcenie (distorsio) połączone z obrzę- 
kiem. 

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o godzinio 8 
min. 45 przed południom, przysłano robotnika 
z Radziszowa Wojciecha Jutrznię, który zeznał, 
że rodzone jego siostry znaulazłszy go w stanio 
nie trzoźwym, pobiły go tak, że chorego mu- 
siano oddać 'na kurację do szpitala św. Ła- 
zarza. Porywcze siostrzyczki zostaną pociągnie” 
to do odpowiedzialności za ciężkie uszkodzenie 
ciała. 


Z Podgórza. Spokojna mieścina, są- 
siadująca z naszą stolicą, ile tylko może 
upiększa sią i podnosi. Prócz kilku wea- 
le ozdobnych domów, jakie w obecnym 
sezonie budowlanym przybędz.e miastu, 
przyozdubia wielce nasze skromne Pod- 
górze wzniesiony świeżo gmach szkoly 
miejskiej żeńskiej, oraz stawiany funda- 
mentalnie gmacli dla „sókoła* podgór- 
skiego. 

Domy, jakie do niedawna szpeciły 
Podgórze brudnemi i odrapanemi fasa- 
dami, są nieustannie z polecenia magi- 
stratu odnowiane a realności miejskie, 
pomimo szczupłego budżetu na rok bie- 
Żący, 0 ile tylko możności gmiuw stara 
sie upiększać. 

Bruki i chodniki będące w wielu miej- 
scach w niezbyt świetnym stanie, mają 
wkrótce także lepiej się przedstawić, — 
Roboty tych jedynie dlatego w b. roku 
niepodjęto, że prase budownictwa miej- 
skiego podjęte w sprawie regulacji ulic 


w Podgórzu nie są dotąd ukończone, z 
chwilą jadnak ulepszenia planu miasta, 
pojawią się tutaj lepsze jak dotąd 'cho- 
dniki i bruki. 

Nowa pracownia. Z dniem 1 sier- 
pnia b. r. otwiera w naszem mieście 
przy ul. Garbarskiej l, 12, pracownię 
kapeluszy i konfekcyj damskich panna 
E. Szatkowska z Warszawy. — 
Wiadomość ta pożądana jest dla na- 
szych nadobnych czytelniczek, z tego 


„względu iż kierowniczka zakładu praco- 


wała na tem polu z wielkiem powodze- 
niem w pierwszorzędnych magazynach 
w Warszawie, Berlinie, Dreżnie i Wie- 
dniu i może też w stroju naszym panien 
oddać niemałe usługi. 


NIEBAJKA. 


Oj, tan Amor! figlarz mały! 
Nie daruje on nikomu: 
I na królów wchodzi trony 
l w nędzarza bywa domu. 
Wciąż się włóczy chłopię boskie. 
Czy to w nocy, czy we dnie. 
Raz wszedł w serce dramaturga, 
Co komedje pisze przednie. 
Wie dramaturg, że z Amorem 
Święty Boże nie pomoże, 
Idzie tedy do swej donny 
I oświadcza się niebuże. 
A gdy skończył już wyznania 
l wynurzył prośby swoje... 
„Nie, mój panie — rzecze donna — 
„Wyjść za ciebie ja się boję. 
„Pam w ostatniej swej komedji 
„„Rozwód w takiej stawiasz cenie, 
„4e niebawem może chciałbyś 
„Sam w rozwodu żyć Edenie...“ 
„Pani — woła nasz dramaturg — 
„Pani droga. ukochana: 
„Zlitujże się! Toć ta właśnie 
„Sztuka była... wygwizdana !“ 


TELEGRAMY. 


Dnia 30 Lipca. 


Poznań, Na zgromadzeniu przedwy- 
borezem zaszły znowu skandale, wywo- 
łane przez frakcję Dra Szymańskiego i 
socjalistów. 

Paryż. Dumas otrzymał rozkaz wej- 
ścia w stosunki z Behanzinem. 

Paryż. Ruch wyborczy przeszedł nor- 
malne granice. O 575 mandatów ubiega 
się przeszło 1600 kandyadtów. Dotąd 
urządownie zgłoszono już 396 kandyda- 
tur, z czego 271 przypada na prowin- 
cję, 125 na sam Paryż. 

Paryż. Socjaliści postawili do 100 
randydatur wyborczych. Lafargue o- 
świadczył, iż liczy na 50 zwycięstw. 

Petersburg. »Prawitielstwiennyj 
Wiestnik« ogłasza następujące szcze- 
góły, dotyczące znanego tajemnicze- 
go wypadku, jakiego doznała rodzi- 
na carska podczas żeglugi jachtem 
»Carewną» z Róotchensalm do Bior- 
ke Jacht wpadł na ostry 
głaz, znajdujący się pod 
wodą. Wstrząśnienie było tak sil- 
ne- iż ster jachtu został strzaskany. 
Car % rodziną przesiadł się bez- 


m zywo 
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Odznaczona srebrnym medalem przez c. K. Ministerstwo handlu na wystawia budo- 
wlanaj lwowskiej ! nagrodą I, na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska 


parowa fabryka wyrobów artystyczno- 


stolarskich budowlanych 1 parkietów 
KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór I. 10., 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn 
parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej 
z własnych matercjałów wysuszonych, wszelkie wy- 
roby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane 
oraz xeperacje antyków, roboty inkrustowe, i wysta- 
wy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów de- 
semiowych, parkietów oraz desek (Lanbsegenholz). 
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, 


MIE po cenach umiarkowanych, "RE 


969 36 52 


| 


427 13 104 


EŃREŃRSECRAIF R RECE Zee 
Skład fortepianów 
PIANIN I HARMONIUM 


WIKTORA BARABASZA 1 Sp. 


Kraków, ulica Florjańska 1 6, L p. 


Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez 
właściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, 
Lipsku, Dreznie etc. etc. s 


BEER FE A L 
Kantor wymiany (i o. K. uprzyw. Banku Hpoleemeg 


Pierwsze 


S7 


PIERWSZY KRAKOWSKI 
_ Zakład czyszczenia i farbowania 


za pomocą pary 


UBIORÓW MĘSKICH 1 SUKIEN DAMSKICH, 
3 


poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia : 


Kraków: Ul. Grodzka 1. 51. 

Lwów: Ul. Jagiellońska 1. 9. 

Przemyśl: UL. Dobromiiska 1. 73. 

Stryj: Rynek I: 26. M. Waldmann. 

Drohobycz. IWynek 1. 16. Rosenscheim. 

Sambor: Rynek 1. 51, F. Friedmann. 

Jarosław: Grodzka w zabud. poczt., A. Statter. 
Rzeszów: Rynek, A., Weinberg. 

Tarnów: UŁ. Wielkie Schody. 1. 7., Ch. Mayer. 
Bielsko-Biała: Bleichstrasse 1. 32, M. Paperle. 


Z uszanowaniem Hecker 6. Vaternacht 
a Ja Ma e Ma Ma Ma Ma A MR Ma Ma Da Dia DA O AMA OLE A A AJ 


Cenniki z próbkami rozsyła się franko. 


zwłocznie na parowiec infandzki, a 
w Biorke na krzyżowiec »Asiat, któ- 
ry dowiózł rodzinę carską do Kron- 
sztandu. 

Londyn. Sekretarz parlamentu Grey 
oświadczył w lzbie gmin. iż minister 
spraw zagranicznych francuski Develle 
notyfikował blokadą odnogi syamskiej. 
oznaczające termin jej rozpoczęcia na 31 
b. m. Ź Indochin nadchodzi wiele sprze- 
cznych depesz. Wedlug jednych bloka- 
da zaczęła się już z dniem 26 b. m.. 
według innych Francja zapowiedziała ją 
27 bm. oznaczając jako termin początku 
dzień 28 b. m. 

Rząd udał się do rządu francuskiego 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień. 

Londyn. Rząd angielski udał sią do 
jurystów koronnych z prośbą o zdefinjo- 
wanie. prawniczo-naukowe, czem jest 
blokuda pokojowa, czy podobna instytu- 
cja znaną i uznaną jest w prawie naro- 
dów i czy zaszły wypadki, upoważniają- 
ce Francją do rozpoczęcia blokady od- 
nogi syamskiej. Prawnicy odpowiedzą 
w czasie krótkim; bezzwłocznie zabrali 
się do studjów. (Czytaj artykuł wstępny 
p. t „Wykroty whigów*. P. R), 

Londyn. Biuro Reutera otrzymało z 
Bangkoku depeszę. stwierdzającą już bieg 
rokowań rządu syamskiego z Francją 
dotychczas nader pomyślny pozwala wró- 
żyć pokojowe załatwienie sporów (?). 

Londyn. Anglja objęła protektorat 
nad archipelagiem Salomona w Polinezji. 

Madryt. Ministerstwo spraw wewn. 
zaleciło urzędom w  Pampelonie, aby 
baczyły pilnie na krzewiący się osobli- 
wie w Nawarze i Biskaji ruch karli- 
stowski. ~ 
* Konstantynopol. Kedyw odjechał. 


NADESŁANE. 
Xufry (walizki) 


od 2 zir. 50 centów do 20 złr. 


TORBY 


ręczne od 2 złr. do 40 złr. 
Torsbki damskie i męskie 
z paskami od 1 złr. 85 ct. do 6 złr. 
Necessairy i manierki 
poleca 


Handel przyborów do palenia 
oraz 


FABRYKA 
niezrówianych tutek higjeniczaycl 


S. W. Niemojewskiego 


Kraków, Sukiennice 28. 


Wodę kolońską 


ORYGINALNĄ, 
Perfumy, mydła, szczoteczki, grze- 
bienie i wszelkie 


PRZYBORY TOALETOWE 


polecają. 698 1 8 


Br. BILEWSCY w KRAKOWIE 


obok kościoła N. P. Maryi, 


PPE RDA Z PEPE S S 


Ewa w yi 


Odznaczone medalami zasługi 


Towarzystwo Tkaczy 


pod opieką św. Sylwestra 
od r. 1882 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


wyroby czysto lniane, jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych 
gatunków, płótna półbieione i szaro, 
zwykło i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
turockio; obrusy biało i kolorowe ze serwetami, chustki, fartuszki, 
ścierki i t p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


dreliszki na liberje, dymki 


DYREKCJA. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. WE Zlecenia 
( z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez 
doliczenia prowizji. R 


ANTONI MIRKIEWICZ w Krakow 


do prania sposobem chemicznym. 


|-sza filja ulica Grodzka 31, 


Ceny nizkie. — Przyjmuje się rękawiczki 


ej KkonSstrukKcji poleca 


WY BOTOWYCHh PVandazży loraz szelek gSumo©wych 
OŻżN 


3 
8: Gar 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek 


ll-ga filja Rynek st. 26. Fabryka 1. Mostowa 4. 


Ogród „Ujazdówka 


KURJER POLSKI 


( w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej L. I31 (dom własny) rHędkowiem 
założony został dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, urządzony na sposób warszawski z altanami, 
dla dzieci zabawy (huśtawki), strzelnice wiatrowe, kręgielnie nowego systemu (pod górę chyżą) itp. 


Lokal restauracyjny sympatycznie umeblowany, pomieszcza bilardy orz ezytelnię. Kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone, abonament przyjmuje na śniadania, objady i kolacje, 
ciasta codzień świeże, kawa, Śmietana, mleko. podaje się gorące lub zamrożone, chleb wiejski zdrowotny dwa razy dnia świeży, masła i sery różne. Piwnica zaopatrzona w doborowe i naturalne węgierskie, 


o 


austrjackie, francuskie wina i szampan. Wódki i nalewki wszelkiego gatunku. Na większe zebrania odstępuje lokal wraz z usługą. Co niedzielę i środę komeert muzyki krakowskiej (Harmonjij, wstęp 
wolny, obsługa szybka i rzetelna, ceny ile możności umiarkowane. Ogród otwarty od godziny 6 rano do 10 wieczorem. — Poleca się łaskawym względom Szanownej P., T. Publiczności jako doświadczony 


restaurator ogrodów w Warszawie, Kijowie i Odessie. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


« 0d wyrazu zwykłym drukiem 2 ct., tłustym 
drukiem po 5 ct., Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


PROŚBA o POMOC! Do szlachetnych 
Sorc udaje się rodzina liczna a godna pulito- 
wania, matka leżąca słaba od dłuższego czasu, 
a dziabwa ginie w nędzy i głodzie, upraszająe 
o względy w podaniu pomocy. Elżbieta Skórska 


ul. Ptasia l. 63 w Przemyślu. 


PRAKTYRANT 


290 1 8 


Lubicz w Krakowie. 


milijnych jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Zgłoszonia przyjmuje I. Gawiński w drukarni 
p. Rornockiego (ul. św. Jana), lub w Dębnikach 
Nr. 105 obok willi Madagaskar, 


RESTAURACY 


TURLIŃSKIEGO 


w Krakowie 
w hotelu „pod Różą“. 


Obiad za 1 złr. 


Niedziela dnia 30 Lipca 
7 Í Basmi s 

Rosół z kluskami francusk. 
uy l Chlodnik — Barszcz. 


Yolauvent z mózgu. 
Omlet aux fines herbes. 
Kalafiory z masłem. 
Sztuka mięsa z mizetyą, 


Przystawki 


Wieprzowa z buraczkami, 
Zrazy be z grzybami, 
Polędwica z jarzyną. 


| 
| 
J Cielęca z kompotem, 
Potrawy | 
f 


Jabłka smażone. 


Leghmiily | Poziomki — Galaretka. 


Potrzeba 


12 CZELADZI STOLARSKICH 


709 3 4 


do robót mebli i kościelnych z zarobkiem 
dzienuym od 1 złr. 50 ct. do 2 złr. 

Adres Ludwik Stasiński Zakłud fabry- 

czny stolarski Kraków ulica Szlak 1. 43. 


'| Stanisław Bryniarski 
ARTYSTA MALARZ. 


Przyjmuje wszelkie roboty obrazy Reli- 
gijne 1 kestaurowanie starych obrazów 
w miejscu lub na prowincji — mam 
acye męki Chrystusa na płótnie olej- 
nemi farbami 77-47 do nabycia. 


zaraz 


an 


Kraków, Nowa Wieś 15. 
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Rynek gł. 
Nr. 12. 
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> potrzebny jest do 
Zakładu totograficznego W. Nawojewskiego ul. 


DOM MUROWANY o 5-ciu obszer- 
nych ubikacjach z piwnicami i ogródkiem kwia- 
towym, bardzo starannie i z dobrego materjału 
budowany, cynkiom kryty, z powodu zmian fa- 


posiadacze kilku medali 


i składów we wszystkich 


Główny skład dla Galicji: 
W KRAKOWIE 
Nowy i największy 


Zakład ubiorów 


polecają Szanownej Publiczności 
ubiory własnego wyrobu dla meżczyzn, chłopców i dzieci 
z poręczonych dobrych materyj i najmodniejszego kroju po zadzi- 
wiająco tanich cenach. à 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nio- 
odpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Centralny skład w Wiednin 1, I barelligasse 4 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Chewalior de mode” Strada Covaci 
Xr.2u.9, „bazar de Roumanie* Strada Selari u 
głównych miastach itd. — Główny skład dla Serbji w Belgradzie „Palais Royal“ 
Viirst Michael Strasso Nr. 6, „Bazar de Franco“. Składy tylko w Kragujevatz. 
i Pożarevatz. Eksport do wszystkich krajów. 


IE NAJWIĘKSZY WYBÓR. WE 
$sseesseecoe68G6% 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA 
KSIĘGARNI 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


w Krakowie, Rynek Pałac Spiski. 
„A. M. L. 


Obrazki z życia. 


Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — 


Sztuka i miłość? — Miodowa sielanka. — Al- 
boż ja wiem? — Kosztem życia. — Przezna- 
czenie. — Niewierny Tomasz. — Skora do 


buntu, — Bóg zapłać. — Bez miłości. — Wart 
pałac Paca, a Pae pałaca, Szereg [2 nowel 
znakomitej autorki — wydanie wytworno, w 8-co 
str. 298. Cona 2 złr.. ozdobnie oprawne złr. 2:50 


Retingexr Józef, adwokat kraj. 


SPÓR 0 MORSKIE OKO. 


Szorag artykułów, wyjaśniających z wiolką ści-- 


słością na podstawie historycznej sprawę Mor- 
skiego Oka. — 8-o, str. 70. — Cena 45 ct., 
z przesyłką 50 et. 


Stanisław Tarnowski. 
Studia do historji literutury polskiej. 
Wiek XIX. 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


w 8-06, str. 695, wydanie nader ozdobne, z 4 

heliograwurami. — Cena w oprawie 3 złr. 80 et. 

w bogatszej oprawie bardzo trwałej i ozdobnej 
4 złr. 50 et, do 5 zir, 


Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 
Historja piechoty polskiej, 

na podstawie nowo odnalezionych a nieużytko- 

wanycl jeszczo źródeł. W 8-ce, 271 stron. 
Cena 2 złr. 60 ct. 

Aleksander Wybranowski. 

DAWNE DZIEJ B. 

Wspomnienia ubiegłych lat. 
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wycho- 


wanie na dworach. — Panny respektowe, re- 
zydenci i rezydentki. — Jak się bawiono i ko- 
chano. — Dawno figle. — Wpływ dworu na 
chaty. — Stosunek „Panat de poddanych“. — 
Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzieży 


du szkół, — Wiarusy Napoleońscy z wojny na- 
rodowej 1830 r. itd.) w Ś-ce, str. 1d<. — cona 
lzłr, 40 ct, w ozdobnej oprawie I złr. 80 et. 


Posiadamy już tylko mały zapas słynnego dzieła 
Baronowej X. Y. Z. 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 
2 tomy nader ozdobna edycja, 80, str. 600. 
Wydanie drugie. — Cena 3 złr, „Towarzystwo 


warszawskie” rozeszło się dotąd w 2 wyda- 
niach, w blisko 6000 egzemplarzach. 


Udzielam 
lelzcyj kroju. 
według systemu wiedeńskiego 
w sposób bardzo praktyczny i czasie 
bardzo krótkim. 


ALEKSANDRA 
kraków, ul. Sławkowska Nr. 27 
I-sze piętro. 
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Ważne na sezon wiosenny i letni! 


Bracia 
Iscowiisch 


stolicach w Europie. 


Rynek gł. 
Nr. 12. 


FE I N w L „ME 


2 N HE O 


Bracia M. Iscouiłsch. 


mE. 


Nr. 7. — Sklady w kilku 


601 4—24 


Q 
aP ASRS Dr R] 


RUDOLF HERLIGZKA, Kraków, 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, 
i matalu, wyroby japońskie, jako też wycohy skórkowe na nową monetę. Dla 


Wydawca, naczelny ! odpowiedzialny redaktor: Br. Józef Orłowski. 


626 2 10 


a lat 40, na pewnem stanowisku, po- 
Wdowiec szukuje panny lub wdowy 25 do 35 
lat, z posagiem 2 do 3.000 złr., któ- 
ry to posag będzie zabezpieczony. Listy wraz z fotografią pro- 
szę nadesłać pod literami A. S. Nr. 101, poste-restante Rzeszów. 
Dyskrecja i zwrot fotografij pod słowem honoru. 
679 1 2 
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PIERWSZA ZWIĄZKOWA 


PRACOWNIA OBUWIA 


(Stowarzyszenie zarejesty, z ograniczoną poręką) 
w Krakowie, nlica św. Gertrudy Nr. 1. 
róg ulicy Zielonej. 

Wyrabia obuwie salonowe, spacerowe, podróżne i do negli- 
żu w cenie: męskie od złr. 2 do 50, damskie od złr, 1-20 do 39, 
dziecinne od 40 ct. do 15 złr. , 

Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jak najtaniej. — 
Zamówione obuwie wykonywa na żądanie w przeciągu 48 godzin. 

Celsm wykonywania OBUWIA dla KALEK, przyjęliśmy do 
naszego Towarzystwa jednego z najzdolniejszych w kraju banda- 
żystów i wyrabiamy takowe stósownie do potrzeby według gipso- 
wych odlewów, jak najstaranniej po przystępnych cenach. 


Najlepszą miarą jest wygodnie nżywane obuwie. 


Dla stałych odbiorców rezerwujemy już wymierzone kopyta. 
Dla członków naszego Towarzystwa otwieramy abonament na do- 
starczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, naprawy i przerobienia. 

Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający prawo roz- 
porządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przystąpienia do Towa- 
rzystwa na członków protoktorów i zwyczajnych, przyjmuje Dy- 
rekcya Towarzystwa w Krakowie, ul. św. (rertrudy L. 12 parter, 

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia wysyłamy 
opłatnie. 
432 10 52 Dyreixcya. 


DQGEGBLEBGELRGI | GBEJGBGBELZE 


0 
SEGGIO 


BE EZGOSEGESSOSGEG 


`; 
H 


SSSSSESSSSSIGGESSSGSGSGOGOSGSSESSES 
OEG 


( 


SSSSS6SSSSOSOSSGOSSSOJOGOSSGSSGSSSS8658SSS3 


Ilzmiana Lolzalu !! 


Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 


PRACOWNIA STOLARSKA 
h TOMASZA KARNASIEWICZA 


Q z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderska (róg Pędzichowa 
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do Długiej) w domu WP. Lenerta w Krakowie. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko- 
nuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką dokładnością. 
sssssssSosSoSSS$SSSĘOGSSSSS5S5555S65S565888 
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Sezon polowania Się zbliża! 


MAGAZYN BRONI I WSZELKICH PRZYBORÓW 


BOLESŁAWA GLINIECKHIEGO ,. 


w Krakowie, ulica Szewska I. 28. 


Pozostaje z poważaniem Zarząd ogrodu „„UT.AZDÓW EA”. 
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Skład towarów żelaznych i norymberskich 
pod. firmą 429 8 10 


EMANUEL TILLES 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Grodzkiej I. 36 (we własnym domu). 


Poleca swoje zapasy towarów jako to: 
noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, noży- 
czki i brzytwy. Wagi bałansowe, kuchenne i decymalne, Przyrządy 
i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane embljowane, Samowary tul- 
skie, lace, ceraty, Narzędzia rzemieślnicze, zamki, klódki, okucia itp, 
Główny skład kas ogniotrwałych, Piece żelazne, tace przed piec, 
łóżka, umywalnie i wieszadła, Ceny najumiarkowańsze i stałe. 
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Nzczawnica 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
w powiecie Nowotarskim, 
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z T zdrojami silnej mzezawy sodowo-słonej i sodowo-żolazistej skutecznie 
działających wo wszelkich niożytach (katarem), tak narządu oddechowogo 
jak i narządów trawienia, w długotrwałow zapaleniu płuc i rozadmia 
(astmie), przy wysiękach opłucnej w początkach suehot. w chorobach 
dróg moczowych, w chorobach kobioeych, niedukrewności i blednicy. 
Znakonit górska stacja Klimatyczna z orzeźwiającem  powiotrzem 
Kuracja mieczna, żetyczna i kefirowa, 
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 
Zakład wodoleczniezy kąpiele mineralno i rzeczno w bystrym Dunajcu. 

Wszelkio urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości. niektóre 
z kuchniami. W I sozonia do 20 czerwca i w IIL po 20 sierpnia. oraz 
w porze jesionnej i zimowej mioszkania zakładowo o 4, część tańszo, nn- 
jom dzienny. 

W sezonie IL. uwolnienia od taksy zniesione. 

Lokurz zakładowy dr, Władysław Sciborówski i 7 
udzielają. chorym porady. 

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacji w Starym Sączu, 
skąd drogą malowniczą wsrod gór nad Dunajcem, 41 kilom. do Zakładu 
(5 godzin jazdy, odpoczynek w łącku). Pocztowóż, powozy i wówki wedlug 
taksy. 

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szezawy Jana, na 
głownym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, wo wszystkich aptekach 
i handlach wód minoralnych. 

Prospoktn rozsyła opłatnie i zamówienia na miosakania przyjmuje 


innych lekarzy 


Zarząd Crórnego Zakładu 
F. WIŚNIEWSKI. 


Al E 

SIECZKARNIA 

gospodarska 7813 
na której elilopiec dziesięcioletni może 
bez zmęczenia do 30 korcy sieczki dzien- 
nie usiec, zabierająca 1/, metra miejsca, 
z gwarancją na lat 10, można w cenie 
złr. 25 dostać u J. B. Priiwera 
w Krakowie, ul. Klorjańska 32. 


MYŚLIWSKICH 


W pracowni pończoch 
Romiszowskiej 


ul. św. Tomasza 33, 68313 
są do odstąpionia prześliczne gazy 


ma na składzie BROŃ MYŚLIWSKĄ wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety, Floberty, Sztućce, Re-|brusskie i materje cypryjskie oras 
petierki, Patrony do strzelb, rewolwerów flobortów ote. i wszystkio możliwe przybory inyśliwskie w naj-|jedwabne poxrtjery, szale, kiefie, 


bogatszym wyborze po cenach najumiarkowańszych. — Conniki ilustrowane gratis i france. 


przyjmjuę. 


WSZELKIE ROBOTY 
w zakres kamieniarsko-rzeżbiarski wchodzące 


Plac Marjacki I. 
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sznkliki, oryginalne wschodnie. 
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„pod a anah G. k. skład specjalnych tytoni j cygar. 


mydła o różnych zapachash, po bardzo niskich cenach, szezotki, szezotaczki do zębów, grzehienie, ramki z drzewa 
J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowa francuskie z pierw:zorządnych fabryk po cenach fabrycznych. 


W drukarni W. Korneckiega w Krakowie. 
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